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Siła powstania polskiego.
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Dziwna jest siś^powstarna polbkiego. Tyle- 
kroć wydawało się wieln, i ż upada, i tyfekroć 
aa nowo z tem większą podnosiło się sprężysto­
ścią Często oddziały pojedyńcze to znikają roz­
bite, to rozpraszają się dla braku żywności i a- 
municji, to lozdzielają się na drobne hnfce, ota­
czane od wojsk moskiewskich. I znowu zjawiają 
sie pod tymi samymi dowódzeami, lub pod inny­
mi, i ząjmują dawne stanowiska. A cudzoziemcy 
widfcąc to znikanie oddziałów, wnoszą z tąd , że 
już powstanie słabnie, że Moskwa bierze górę.

Lecz ghęhiej .wpatrując się w wypadki, 
przyjść musimy do przekonania, że obecne po­
d a n i e wyrobiło sobie :taki charakter, iż gdyby 
ittwet jednocześnie prawie wszystkie oddziały 
powstańców się rozprószyły, powstanie jednak 
me upadnie. W narodzie bowiem rozwinęło się 
takie poświęcenie, młodsze pokolenie takiej przy- 
teni nabyło poehopnpści do chwytania za broń, 
skoro się tylko sposobność nadarzy, iż żadna 
klęska nie złamie naroda, nie rzuci go pod sto­
py Moskwy.

Powstanie w Polsce właściwie wybuchło od 
chwili zawiązania komitetu centralnego, którego 
czynnością pierwotną było podkopywać rządy 
moskiewskie, wypierać je  ze wszystkich stosu u - 
ków narodowych, ubezwładniać działanie władz. 
T ik ie  gamo zadanie ma i Rząd narodowy dzi­
siejszy, a im więcej się mu to udaje, tem dziel­
niej pobił Moskwę. Działania wojenne są tylko 
wtórowaniem tej czynności. Ztąd klęski na po In 

stacMaj-eh bynajmniej nie oddziaływają na 
działanie główne. Na polu bitew może stokroć 
Moskwa pokonywać Polaków; na polu czynności 
dezorganizowania rządów moskiewskich i sta­
wiania natomiast organizacji narodowej, Moskwa 
nie może podołać Rządowi narodowemu. Moskwa 
wyrobiła w ciągu ostatniego wieku silną orga­
nizację wojskową, ale organizacja jej państwowa 
jest tak słaba, że za lada zręczniejszem z pol­
skiej strony wystąpieniem, wszystko się roz- 
przęga i przechodzi w anarebję.

Na polu wojennem hordy moskiewskie, zgro­
madziwszy się w większej liczbie, lepiej uzbro­
jone, odnosząc korzyści, bynajmniej ani na krok 
dalej nie posunęły przewagi Moskwy w Polsce; 
bo gdy oddział powstańczy ustąpi, zostaje nie­
widoma i niedająca się ująć i zni&tczyć organi- 
*acja narodowa z Rządem narodowym na czele, 
tajnym, więc nieśmiertelnym, przeciw któremu 
mużyków moskiewskich srożenie się jest bezsilne.

O  p o g l ą d z i e  p .  R ń s t o w a

na sprawę polską.
Dzisiaj wszyscy zajmują się PolBką, powo 

**ni do sądu o niej i niepowołani, z ciemnym i 
* jasnym poglądem na jej sprawę. Jest to, świa­
dectwem żywotności tej kwestji i wielkiej jej 
doniosłości i wpływu na zewnątrz, ale zarazem
kwestja ta stała sie probierczym kamieniem 
sumienia i . . . . . .

P rz e d rr  j e j  9<?d z ió w -
j z1* • 101 8am wychodzi chlubnie z powo

C.ys.y, wzniosły,
wala, p r z e k o n y w a ,W 8erCa 1 s“mieaia> zme‘ 
zapanowuje. ’ /-niU8za do uznania siebie,

Ale nie we wszystkich 8edł- .
przeobrażenie co do zapatrywania ■ odbywa 
Polski, i nie we wszystkich odbyta Da sPrawS 
kowo. Niejeden, co miał reputację c z L ^ T  
głębszej myśli i poczciwego serca, rozbił^ob 
głowę i Berce o kwestję polską, okazał się bai.6 
łem pod oboma względami. Straszne, gromowe 
prawdy, bijące od krzywd Polski, blask idej, eo 
dziś Polskę ożywiają i tętnią w jej wszystkich 
pulsach, blask świetności," jaka W przyszłych lo­
sach jej przeczuwać się daje, Zaciemniły wzrok 
niejednemu, z niejednego zrobiły nawet zupełne­
go ślepca, że ani krokiem naprzód postąpić się 
już nie odważy. Trzyma się jakiegoś starego 
spróchniałego poręcza, trzęsie sie i nie wie Co z 
»qbą począć.

Tąkie lub tym podobąe myśli przesuwać się 
muszą przez duszę, gdy się odczytuje dziwaczne

A organizacja ta w każdej sposobnej chwili 
zdolna jest nowe stworzyć oddziały tak, że nigdy 
jeszcze Moskwa po najświetniejszem zwycięstwie 
nie mogła użyć wypoczynku, lecz musi zawsze 
stać gotowa do boju, jakby w obce nieprzyja­
ciela, z którym się jej za chwilę zmierzyć może 
przyjdzie.

I w tem to właśnie spoezywa główna siła 
powstania polskiego. Jak Rząd narodowy tajny 
i bezimienny jeet niewidzianem dotąd zjawiskiem 
w dziejach świata, tak, że narody obce pojąć 
go nie mogą: tak też nie mogą i pojąć tej siły 
powstania, mogącej wojnę z Moskwą prowadzić 
i bez wojsk, i demoralizować i podkopywać 
ją  samą organizacją swoją. Już przed wybu­
chem zbrojnego powstania, Moskwa w obec p.c 
słuchu powszechnego dla tajnej władzy naro&J- 
wej, przestawała panować w Polsce; dzisiaj 
wpływ i organizacja Rządu uarodowego są je ­
szcze silniejsze, i Moskwa jest już w Polsce nie 
rządem, lecz najazdem. Cóż jej pomogą zwy­
cięstwa, gdy rozbicie tych lub owych oddziałów 
powstańczych, oczyszczenie z nich nawet całych 
województw, zupełnie nie narusza siły i powagi 
Rządu narodowego, a więc i powstaniu szkody 
nie przynosi?

Przy takim stanie rzeczy, Polacy, są w stanie 
z Moskwą długie lata walczyć, osobliwie gdy 
coraz sprężyściej przeprowadzać będą organizację 
wewnętrzną, podczas gdy i lepiej jeszcze zpi- 
ganizowane państwo jak  moskiewskie, przez 
rok jeden wojny tą£. beznadziejnej, bo nie obie­
cującej końca w razie najpomyślniejszej nawei 
maiki, musi się zrujnować, zupełnie rozprzędz 
swój organizm i byt swój podkopać.

1

Sprawa polska za granica.
Doniesienia z Petersburga każą się spodzie 

wać odpowiedzi moskiewskiej dopiero w końca 
bieżącego tygodnia. We wtorek miała ona wyjść 
z Petersburga. Mimo to treść jej ma być od 
piątku czy soboty już zeszłego tygodnia wiado­
mą tak w Paryżu jak  i w Londynie. GorczakoW 
ma się zgadzać na sześć punktów jako na pod­
stawę konferencji ad hoc (tylko w sprawie pol­
skiej; pokazuje się bowiem z dzienników, ze 
MosJkwa pierwotnie zgadzała się tylko na kon­
gres, któryby uregulował nie samą kwestję pol­
ską, lecz wszystkie sprawy europejskie). Jak 
sobie postąpi z propozycją angielską i francu- 
zką a życzeniem austrjackiem, względem zawie­
szenia broni, o tem jeszcze nic nie wiadomo.

Usposobienie pokojowe zapanowało tak w 
Paryżu jak  i w Londynie. Wprawdzie tu i tam 
upewniają organa rządowe, że mocarstwa zacho­
dnie nie opuszczą Polski, skoro sprawę jej raz 
wzięły w swe ręce, lecz wszystkie te zapewnie­
nia odnoszą się tylko jdo działań dyplomatycznych 
na tle sześciu punktów, przedłożonych carowi 
w formie jak najsłodszej. Nie tylko Constitu- 
tionnel, la France, ia Nation, łecr sam p. Drouiu 
de Lhnys nie przypuszczają nawet możebności, 
by Moskwa prócz not, miała się obawiać czegoś 
innego jeszcze,

Korespondenci paryscy do dzienników nie­
mieckich zasłyszeli, że na recepcji w zeszłym 
tygodniu hr. Drouin objawił dyplomatom nadzieję, 
iż pokój w tym roku z powodu powstania pol­
skiego nie będzie naruszony.

Ztąd w kołach konserwatywnych wielka ra­
dość, gdyż spodziewają się, że tymczasem car 
upora się z Polakami Panowie ci zapominają, 
że Polska jakkolw iek. spodziewała się interwen­
cji zbrojnej, jednak nigdy na takową nie liczyła, 
a chwytając za broń brała w rachubę siły wła­
snego ramienia, Własnego oręża, własnych zaso­
bów pjeniężnyeh i własnej wytrwałości.

Tracąc nadzieję jakiejkolwiek pomocy od
rządów Zaćbodu, nie straci ona nigdy nadziei w
pomoc narodów, jeźli jej będzie potrzebować; a
potrzebować jej będzie, skoro się przekona, że
obecna, interwencja dyplomatyczna miasto pomódz
jej, przyniosła jej większą jeszcze szkodę, bo
wywołała na widownię Mur&wiewow i Bergów,
których zadaniem jesicoprędszt nauniecie przed­
miotu do interwencji dyplomatycznej, co prędsze
stłumienie ruchu zbrojnego.

; Im bardziej pokojowemi będą gabinety wobec 
Moskwy, tem bardziej róść będzie' sprężystość 
powstania polskiego. Szkoda tylko, że niektóre 
sfery narodu polskiego przed miesiącem iub 
dwoma nie przyszły do tego przekonania, iż 
prócz złudnej i paraliżującej nadziei, nie mogą 
liczyć na żadną pomoc ze strony rządów zacho­
dnich. Opóźnienie w tem przekonaniu stało się 
powodem straty dwóch przynajmniej miesięcy 
drogiego czasu.

Podounie jak  energia narodu polskiego, tak 
też wzmogą się i syinpatje narodów dla pozo­
stawionej własnym siłom Polski walczącej. A 
wtedy zobaczymy, czy rządy, szczególnie fran- 
cużki, będzie się mógł obojętnie przypatrywać
dalszemu szeregowi zbrodni moskiewskich, nie czy­
niąc zadość życzeniom jednomyślnej prawie opi­

nii francuzkiej Dzis już nieprzyjaciele cesar­
stwa drugiego pragnęliby,, aby za Napoleona III. 
PolsKa doznała klęski^ aby, jak  sie wyrażają, 
nastąpił rodzaj fiuis Poloniae; ale żądze ich nie 
ziszczą się, nie dlatego, że jak  korespondent 
paryzki Czasu jest mocno przekonany, Napoleon 
wyjdzie z godnością ze sprawy polskiej, krór, 
głównie ma się zajmować, lecz dla tego, że 
walka dzisiejsza Polaków, jak  Błoi n<*pisano y/ 
odezwie z dnia 22. stycznia b. r . ,  jest walką 
już ostatnią, Polacy zatem muszą zwyciężyć, a 
bez pomocy dyplomatycznej prędzej nawet zd< - 
łają zwyciężyć.

Trudno sobie wyobrazić, jak; zapal przej­
muje we Francji od dołu do gory, na widok 
wszystkich bohaterskich zapasów polskich. Ko 
mitety polskie zakładają się we wszystkich pra­
wie miastach i T miasteczkach., Oto dla przy­
kłada odezwa komuetn w departamencie Indru 
i Loary:

„Członkowie komitetu departamentu Indru 
i Loary, zawiązanego na korzyść Polski, mają 
zaszczyt przesłać artykuł, zamieszczony w gaze­
cie Journal d’Indre et Loire. Wyjaśni on cel 
jaki sobie wytknął komitet. Licząc na wasze 
syinpatje, komitet będzie wdzięcznym, jeżeli o 
kolnik niniejszy udzielicie wszystkim osobom 
na których współudział liczyć można:

„Tours 29. czerwca 1863. W czasie bohater­
skich i tak wielkich wysileń Polski mało pozo­
stało we Francji serc obojętnych. Utworzono 
subskrypcje,.lecz w braku kierownictwa i punktu
centralnego nie wytrwano w nich, łub nie dpchu- 
u..u_* uuc juh miejsce przeznaczenia, u  la, zara­
dzenia tym niedogodnościom, potworzyły gję ko­
mitety w wielu miastach (mianowicie w Metz, 
Dijon, Lyon, Marseille, Agen, BordeatU, Bayonne, 
Nantes, Yannes, Lorient, Le Mans, Evreux, Ro­
uen, Amiens, Lille, Angers, St. Quentin, ete.) i 
zawiązały korespondencję z francuskim komite­
tem centralnym w Paryżu. Niektórzy obywatele 
z Tours wzięli inicjatywę i ukonstytuowali się 
także w komitet. Zostawiając na stronie kwestję 
polityczną, do kogo jej traktowanie lub roz 
wiązanie należy uważali ją  jedynie jako rzecz 
ludzkości, w czem wszystkie opipje powinny 
być w zgodzie. Komitet w Tours znosząc się z 
komitetem francuskim w Paryżu, który jak  wia­
domo, złożony jest z najzacniejszych ludzi, od­
wołał się do sympatji wszystkich, których obcho­
dzi los narodu, z którym nas łączy tyle węzłów 
braterstwa. Krew najczystsza płyuie codziennie 
strumieniami, nie- dla poparcia rewolucji przeciw

o sprawie polskiej rozumowania, przypuszczenia 
lub zarzuty, czynione jej kierunkowi.

Do rzędu tych przeciw powstającej Polsce 
wycieczek przyłączył się także artykulik nie­
miecki, zatytułowany „Odwidziny na Kaprerze" 
a umieszczony w piśmie „Die Gartenlaube** nr. 15 
rok 1863.

W nawiasie musimy się przyznać, że tylko 
liczba 100.000 prenumeratorów, którą ma mieć 
Gartenlaube podług własnych obliczeń swoich, i 
tylko podpieranie wspomnionego artykuliku po­
wagą tak znakomitą, jak  nią jest exdyktator i 
były wódz Włochów Garibaldi, zmuszają nas 
wskazać na to wypaczanie pojęć ludzkich o na­
szej sprawie i na złośliwe a nieumiejętne trak­
towanie jej w owym artykuliku. Inaczej nigdy 
byśmy się nad nim w tem piśmie niezastanawiali.

Pan Riistow, autor tego artykuliku, jedzie, a 
właściwie płynie ua Kaprerę i tam przystępuje 
do osądu obecnego powstania polskiego w przy­
tomności Garibaldego, gospodarza domu, który 
w rozmowie tej nawet osobiBty bierze udział. 
Ta okoliczność rozbudza oczywiście ciekawość
C2ytelników.

Tosłuchajmyż rozmowy. „Dzienniki, tak roz­
począł p an chociaż w ogóle bardzo
blTw^ 11*11 P°*8k‘emu przychylne, dosyć są z so- 
rnlnr,- e j,m*erze zgodne, że mu żaduego nie o-

poczytywali za £ £
myślnym uwieńczone .kątkiem .- W tyct kilkn
słowach Garibaldego, acz niepozornych, „dżwier- 
ciedla się człowiek wiary i czynu.

„Gdym to przyznał, ciągnie dalej p. RSstow, 
wypowiedziałem razem zdanie moje, że dzienniki 
w swoieh przepowiedniach opierają sie zapewne 
na ogólnej sytuacji Europy, która musi mieć 
wpływ ważny na losy powstania tego kontynen­
talnego, zewsząd zamkniętego kraju.** Ustęp nie 

i dość wyraźny i niewyczerpująey twierdzenia. Ale 
mniejsza o to, zaraz się dowiemy rzeczy ważniej­
szych.

„..Niebezpieczeństwa jednakowoż, których ja  
Się lękam, prawi dalej p. Riistow, leżą głó­
wnie w Polakach samych.*1 Tc miejsce wywo­
łuje w nas podwójne zdziwienie: raz że p 
Riistow o nas się łęka, a przekonamy się nie­
bawem, że nas me tak bardzo koeha, jakby się 
to nam z tego lękania wydawać mogło; a powtórt, 
że niebezpieczeństwa dla powstania leża w sa- 
myeb Polakach, w Polakach, którzy dla odzyska 
nia u oc anej ojczyzny swojej po wszystkich 
ziemiac świata od lat stu przelewają krew swo­
ją, a oprócz tego dowody tej miłości dają na 
szubienicach carskich, pod knutami, pod nożem 
mongołów, w katorżnych robotach, na wygna­
niu i t. d.

Cóż więc za niebezpieczeństwa mogą grozić 
od Polaków polskiemu powstaniu? Oto podług 
zapewnienia p. Rastowa takie :

„Na teraz jest powstanie w istocie powsta­
niem rozpaczy, a przeto bez jednolitej organi­
zacji; do tej organizacji musi ono dążyć, aby 
zatryumfowało. W czyjeż ręce mogłaby popaść 
organizacją? Bardzo się lękam (już po raz dru­
gi) ażeby znowu, jak  to już nieraz bywało, nie 
popadła w ręce arystokratyczno-łderykalno-dy-

piomatycznego stronnictwa, a tem samem według 
wszelkiego podobieństwa w stanowczą zależność 
od Napoleona. Taki wypadek ; miałby zaś ten 
konieczny skutek, że sympatje ludów dia spra 
wy polskiej znacznieby ochłódły.'*

Szczególne rozumowanie! Więc nie ludy 
byłyby winne,'gdyby ochłódły dla sprawy pol­
skiej pomimo całej jej wagi politycznej i moral­
nej wartości, a ochłódły dlatego tylko, że 
popadła w ręce arystokratyczno-kierykalno-dy- 
plomatyczne, ale byliby winni Poiacy; — a prze­
cież każdy pojmie, że organizację powstania 
należy ściśle odróżnić od sprawy powstania, ort 
wielkich a szlachetnych pobudek powstania, że 
jednego z drugiem pomieszać i zidentyfikować 
niepodobna.

Komużby np. mogło przyjść na myśl, ehłó 
auąc w sympatjach dla sprawy jedności niemie­
ckiej dlatego, że piękna Germania, podzielona na 
folwarki i foiwareczki i oddana w używanie 
dzierżawcom, z tej starej a zewszechmiar nie 
dogodnej organizacji dotąd wydobyć się nie 

‘mpże? A właśnie przyłożywszy tę niemiecką 
organizację do wyniku, przez p. Rastowa ze zlej 
organizacji wyprowadzonego, przypadłoby Niem­
com jeszcze pewniej od Polaków tracić sympa- 
tję ludów.

Miejmy w Bogu nadzieję i niech ją  mają 
Niemcy, że prawidła sprawiedliwości ludów są 
cokolwiek od tych odmienne, któremi p. Riistow 
w ocenieniu sprawy polskiej się rządzi.

Czytajmy dalej w piśmie p. Riistowa: „Czego 
się jednak jeszcze więcej lękam (już po raz 

i trzeci lęka się), to fałszywego zastosowania zasad
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powadze, lecz w obronie religii, ojczyzny, ogó­
łem praw najświętszycL. W Europie w 19 stu­
leciu jesteśmy świadkami okrucieństw najohy­
dniejszych, nieznanych nawet w wiekacl j ij- 
więcej barbarzyńskich."

„Z początku był to naród b^. broni, ucieka - 
jący się do swych kościołów, który mordo 
wano podczas modlitwy/ Gi, których oburzała 
ta wzniosła rezygnacja i którzy chcien jej tamę 
położyć, wywołali spór, który miał im być pre 
tekstem do zagłady narodu. Rewizje po domach, 
porywanie młodzieży wśród nocy, zamachy ró­
żnego rodzaju podniosły nienawiść i zmusiły do 
chwycenia za oręż.

„Dziś od kilku miesięcy jest to już wojna, 
jeźli można dać takie miano morderstwu okro­
pnemu, bez litości, bez boj«źni boga Rabunki, 
pożogi są na porządku dziennym, szubienice eią-, 
gle wystawione, rozstrzeliwania i wieszania są 
środkami zniszczenia. NieoszczęJzają m płci, u. 
wieku, księży bez zdjęcia z nich .poświęcenia 
oddają katom, jedynie za to, że czuwali przy 
umierających braciach i sposobili ich na śmierć. 
Łzy i żałobę nazywają buntem. Matki _ opłaku­
jące pomordowane dzieci, kobiety mężów, córki 
ojców są za to samo już karane grzywną, ..kon.- 
fiskatą, a w razie powtórzenia uważane zs po­
wstańców. Europa cywilizowana onurza się na 
takie okrucieństwa, Głos sumienia publicznego 
czyż nie znalazłby odgłosu i w naszym departa­
mencie? Niech każdy z nas, czy to legaty, czy 
ubogi, przyniesie ofiarę w dowód sympatji dla 
najświętszej i najsłuszniejszej sprawy powiedź­
my, że rząd francuski miał słuszność, odwołując 
się w pierwszyeh uwagach, wysłanych do Peters­
burga, na opinię pnbliczną narodu. -  Podp. człoD 
kowie komitetu: Cezar Bacot, prezydent, były 
deputowany. Julien wiceprezydent, adwokat, były 
deputow any. Brizard naczelnik PzDy adwokatów, 
członek rady miejskiej, sekretarz' komuetu. A. 
Carrć adwokat, sekretarz komitetu. Eugeniusz 
Gouin prezydent Izby handlowej i członek rady 
miejskiej. Pułkownik Lambert. Magand-Yiot, ad­
iunkt urzędu gminnego. Alfred Mamę drukarz, 
członek Izby handlowej. Polti, «jent publiczny, 
członek rady miejskie., A. du Saupsay właściciel 
realności.— Subskrypcje odbierają: i Redakcja 
dziennika „Journal d Indre et Loire," 2. pp. Eri 
zard i Carre, sekretarze komitetu; ,3. p. Euge­
niusz Gouin, bankier; p.  Bieleski, który także
przyjmuje datki w naturze (szarpie, bieliznę it.p.)

  _  ■ ■j . ---

Nota angielska z d. 17. czerwca, wystosc
-nrono dn o-ahinołn naf-pr.tihnrskippm a  z ło żo n a  n a  
stół parlamentu d. 10. b. m., opiewa dosłuwnie:

wLord Russel do lorda Napier. Ministerstwo 
spraw zagranicznych, d. 17. czerwca 1863. Mi­
lordzie! Rząd Jej" król Mości roztrząsnąi z naj­
większą uwagą depeszę księcia Gorczakowa z 
d. 26. maja b. r., wręczoną mi za pośrednictwem 
barona Bruunow. Rząd angielski nie mniej od 
księcia Gorczakowa życzy sobie, prowadzić da­
lej układy bezowocne. Pomijam przeto całkiem 
kontrowersę, odnoszącą się do poprzedniej mojej 
depeszy (z d 10. kwietnia, gdzie był dowód, 
że Polska ma prawa traktatowe, czego Gorczaków 
w swej odpowiedzi dnia 26. kwietnia nie chciał 
przyznać). W niniejszem piśmie nie chcę do­
kładnie udowadniać znaczenia artykułów trakta­
tu wiedeńskiego, dotyczących Polski. Niechcę 
również, jakto książę Gorczaków zdaje się ocze­
kiwać, bronić tezy, że jest tylko jedna forma, 
Da które1 o] terać się może rząd dobry. Jeszcze 
mniej ciicę zaprzeczać zamiarom dobrotliwym 
światłego cara, który w prawnych stosunkach 
poddanego swego moskiewskiego tak cudowne 
pozaprowadzał już zmiany. Rząd Jej królewskiej 
Mości chce wraz z carem moskiewskim szukać 
załatwienia praktycznego Jla problemu trudne

narodowości, gdyby go..się Polacy jąć cbcied, 
zanimby pewny jaki osiągnęli skutek ia co 
pytamy p. Rństowa. a gdyby Polacy pewny osią­
gnęli skutek, czy mogą już wtedy f a ł s z  ywie.za- 
stosowywać zasady narodowości?

Tu znowu porywa każdego cjękąwość, co 
to jest to fałszywe zastosowywanie zasad naro­
dowości, i zaraz dow wduje się odp. Riistowa, że 
„dawne granice są Polaków hasłem (po niemie­
cku Stichwort, którego dosłownie przetłumaczyć 
nie umiem). Te dawne granicę odzyskać np, 
od strony Niemiec (Prus), jest lstnem niepodo­
bieństwem. Pominąwszy bowiem, że zasada na­
rodowości pewnie nie jest najwyższą, że cywili­
zacja ma swoje prawa, zaś zasada wolności, w 
której się jednoczą w szystkie ludy, po nad na­
rodowością stoi: to już przez to i zasada naro­
dowości naruszoną będzie, jeźli granice matema­
tyczne (mathematische Graenzen). które przed stu 
laty istniały, tak się chce odbierać jak  niegdyś 
istniały, nieuwzględniając, że przez granice kul­
tury granice narodowości zupełnie 'zmienione 
zostały.1*

Kto chce udbierac? gdzie chce odbierać? 
jak  cucę odbierać? Rząd narodowy poleca spo­
kój krajom polskim, pod berłem pruskiem zosta­
jącym, więc jest tam spokój i cisza jak  w gro­
bie, ft pa^ trwożysz i przew idują ci się mary 
z tego grobu w stające; Bóg z pauem; parne 
RiiBtow 1 ______~  .  (D. n.J

P-K _ ,
go a bardzo ważnego. Baron Brunnow, wręcza­
jąc mi depeszę księcia Gorczakowa rzekł: „Ga 
binet carski gotów jest wejść w wymianę zdań 
na podstawie i w obrębie granic ..raktatowyrh 
z_roku 1815.“ V  " f 1

Rząd Jej królewskiej iviosc*i widzi się przeto 
ze atrony rządu moskiewskiego zaproszonym do 
wymiany zdań La podstawie traktatów z r. 1815, 
by tym sposobem przyjść' d« pacyfikacji i do 
trwałego pokoju w Polsce. Zanim wystąpię 
z projektem określonym, potrzeba Ladmienić, iż 
dwie są zasady kierujące, na których wedle 
mniemania rządu Jej królewskiej Mości opieraćby 
się winien każdy na przyszłość rząd w Polsce. 
Pierwszą zasadą je s t : wzbudzić zaufanie w umy­
śle rządzonych ku rządowi. Pierwotne zamiary 
cara“ Aleksandra I. tak wystawia lord Castlere- 
agb, który z własnych ust cara s ł  (jługiej z nim 
rozmowie poznał cały plan jegc. „-

Podług słów lorda Castlereagh car Aleksan­
der miał plan , zatrzymać całe księzlwo Warszaw­
skie z ' wyjątkiem małej, na zachód od Kalisza 
położonej cząstki, którą chciał przyłączyć do 
Prus, resztę zaś wraz z prowincjami polskiemi, 
dawniej rozKcwałkowanemi podnieść do rzędu 
królestwa pod panowaniem moskiewskiem z ad­
ministracją narodową i przychylną uczuciom na­
rodu. “-MTaga planu tego loży w ostatnich słowach. 
Wszystko jedno, czy władza rządowa skupioną 
będzie w ręku jednego, jak  w monarchii fran 
cuzkiej — czy znajdzie się pośród wybranego 
zgromadzenia szlacht? jak- w ineczypospolitej 
weneckiej —" czy rozdzieloną będzie pomiędzy, 
panującego j Izby, niższą i wyższą, jak  w An­
glii: — cnota i ej i siła winny w tern polegać, 
a ż e b y  „administracja była administracją narodową 
i odpowiednią uczuciom narodu." - -  ' -i

Car Aleksander li, mówiąc o instytucjach, 
jakie nadał, rzecze (w ukazie amnestyjnym z d. 
12, kwietnia b. r .): „Co się tycze przyszłości,
tu zawisła ona koniecznie.ęd zaufania, z.jakiem 
królestwo Polskie przyjmie te instytucje." Na 
nieszczęście, w Polsce nie można znaleść ani rzą­
dów , jakie zamierzył car Aleksander I., ani za­
ufania, jakiego szukał Aleksander II. Drugą 
zasadą porządku trwałości jest przewaga pra­
wa nad gołą samowolą. Gdzie prawo panuje, 
tam poddany czy obywatel może się cieszyć wła 
sr,ością swoją, ćwiczyć swój przemysł, a uezpie- 
czeństwo, osłaniające każdą osobę, osłaniać bę­
dzie z drug.ej strony i władzę rządową, pod 
którą osoba ta żyje. . * _

Żarnu szk częściowe, spiski tajne, ani robo­
ty cudzoziemców ' kosmopolitów . Lie wstrzęsą 
silną budową rządu takiego, Żywiołu trwałości 
(stability) nie masz również w Polsce. Swoboda 
wyznań, zaręczona uroczysteari oświadczeniami 
carycy Kataryny, i swoboda polityczna, dana 
przez Aleksandra I. dokumentem dobrze obmy­
ślanym (charter)., zostały zniesione przez rządy 
następne, a car obecnie panujący tylko w części 
je  przywrócił. Nie jestto łatwem zadaniem od­
zyskać zauianie utracone, i odbudować pokói 
zerwany teraz wszędzie.

D e n -! Joj Mnórti oi^dzi r i i  a g -r a e e z y lb y

wielką zarozumiałością, wynurzając przekonanie, 
że luźne oświadczenie dobrych zamiarów lub 
nawet wydanie ł ilku ustaw mądrych dostateczne 
na umyćte narodu polskiego wywrze wrażenie, 
by przezto przywrócić pokój i posłuszeństwo.

'  Pod terazniejszemi okolicznościami Rzad Jej 
król. Mości sądzi, że nie mniejszego jak nastę­
pujący , program urządzeń można przyjąć za 
podstawę paeyfikacyjną: , L) Zupełna i powsze­
chna amnestja. 2) Reprezentacja narodowa z 
atrybucjami podobnemi tym, ' które ustanowiła 
konstytucja z 15. i 17. lAtopada 1815. 3) Obsa­
dzanie uizędow publicznych Polakami w talu 
sposób, iżby przezto utworzoną została administra­
cja wyraźnie narodowa i posiadająca zaufanie 
kraju. 4j Zupełna i całkowita swoboda sumie­
nia, zniesienie wszystkich ograniczeń wyznahia 
katolickiego. 5) Uznanie języka polskiego, w 
Królestwie za język urzędowy^ i używanie tako­
wego w sądzie i szkole. 6) Zaprowadzenie re­
gularnego i prawnego systemu rekrutacyjnego.

Te sześć punktów mogłyby posłużyć za 
szkic urządzeń’ mających -być zaprowadzonemi 
po spokojnej i zupełnej rozwadze Trudno wszak­
że, a nawet niepodobna wywołać zaufanie ko­
nieczne i spokój potrzebny, jajt długc namiętno­
ści ludzkie codziennie coraz bardziej są drażnione, 
jak długo nienawiść rośnie na zabój, a postanowie­
nie zwyciężyć lub umrzeć staje się niewzruszo- 
nem. nadesłałeś mi wyciąg z Gazety Pe­
tersburskiej z dni a 17. (29.) maja. Mógłbym 
panu przesłać zato wyciągi . z gazet londyń-. 
słuch z relacjami o równie strasznych okropno­
ściach, które spełnione zostały w imieniu i z 
polecenia moskiewskiego.

Nic należy to do rządu Jej król. Mość., roz­
różniać^ t ilua rzeczywiste od przesady obu stron 
nieprzyjacielskich. Wiele z zarzutów obustron­
nych nie ma zapewne podstawy, lec-z niektóre 
wedle wszelkiego pvawRopodobieństwa muszą 
polegać na prawdzie. Jakżeż tedy możemy mieć 
nadzieję przyprowadzenia układów między stro­
nami tak rozjątrzontmi do celu pożądanego ? 
W wojnie zwykłej sukcesu wojsk i flot, walczą­
cych odważnie lecz bez nienawiści, można wa­
żyć ze sobą przy u i outach, uczących się śród 
kroków' nieprzyjacielskich. G<JstąpjeiJie jednej 
wyspy mniej lub więcej, szersze lub węż­
sze pociągnięcie linii granicznej, może tam wy­
rażać doskonale wartość „ostatniego zwycięztwa. 
Lecz gdzie chodzi o przywrócenie pokoju oby­
watelskiego, gdzie chodzi o to by spowodować 
ludzi, ażeby żyli pośród tych, przeciw którym 
właśnie walczyli 5 zapalczywoścfi rozpaczliwą, 
tam inaczej rzecz wygląda. Fodług mniemania 
rządu angielskiego przedewszysfkiem konieczne 
jest przerwanie kroków nieprzyjacielskich. ; To 
staćby się mogło w imię ludzkości za pomocą 
odezwy carn, któryby przezto nie ubliży] nic 
swej godności. Polacy naturalnie nie mieliby 
pretensji do korzystam:, z te*ro aktu, gdyby się 
sami lie wstrzymali od kroków nieprzyjaeiel- 
akieL Po przywróceniu cńwiluwo spokoju, l

byłoby krokiem najpierwszym zwołać na naradę 
kontrasygnaiorów traktatu wiedeńskiego. Prusy, 
Hiszpanja, Szwecja i Portugalja muszą być za­
pytane o zdame, jak  najlepiej ma być wykonany 
akt, na którym położyły swe nazwiska. Propo­
zycje Jej król. Mości zawiera,ą się przeto w 3 
następujących zJaniach : 1) Przyjęcie powyższych 
sześciu punktów za podstawę układów, 2) pro­
klamowanie ze strony cara prowizorycznego za­
wieszenia broni, 3) konferencja ośmiu mocarstw, 
które podpisały traktat wiedeński. — Ekscelencje 
naczytasz depeszę tę księciu Gorczakowowi, zo­
stawisz mu odpis jej i t. d.J — Podp * John Russel.
- i . i -  n. - -i
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.Polskie.
Kraków 15. lipca.

(SKI) Wczoraj o godzinie 4%  do godziny 
8V4 odbywała się ścisła i pod silną wojskową 
strażą rewizja w uomu pod Obrazem u p. Obręb- 
skiegc, wysłużonego oficera polskiego, La cmen­
tarzu marjaekiiii, przechodnim na ulicę Sienną 
W skutek wyraźnej denuncjacji zabrały władze 
policyjne przy tej rewizji 6 Ooób, coś tam ła­
dunków, trochę kul i trochę prochu Rewizja, do­
konywana z wielką asystencją wojskową, wy­
wołała liczne zbiegowisko ciekawych, którym 
szpalery straży bagnetowej wzbraniały wejścia 
na cmentarz mferjaeki i na ulicę Sienną. 0  go­
dzinie 8 '/,, gdy ajenci policyjni wyszli już z 
przechodniej kamienicy na ulicę Sienną, tłum 
gawiedzi ulicznej, podżegany przytem przez lu ­
dzi złej woli, pragnących zajść ulicznyeL z <_.k. 
austrjackiem wojskiem, zaczął świstać i piszczeć, 
okazując przez to swą niechęć ku figurom po­
licjantów cywilnych. Wtedy * nieostrzegając by­
najmniej ludu 'do rozejścia się i nie bacząc na 
to, kto winny temu, że owe uliczmki gwizażą, 
kapral od policjantów na rozkaz ajent*. Sandora 
zakomenderował ognia i żołnierze strzebli dc ludu 
ostremi ładunkami siedm razy. W skutek tych 
strzałów raniono trzy osoby : jaką? panią w rękę, 
dwóch ' asięży, a rzeźnik Ząbkowicz i ■ który 
dwoma strzałami ugodzony, jest bez nadzie: ży­
cia Tego ostatniego oburzony głęboko lud kra 
kowski porwał na ramiona i przez ulicę Sien­
ną, następnie rynkiem niósł na widoku publicz­
nym na ulicę FLwjańską do miejskiego chirurga 
Kowalskiego, który natychmiast obie rany opa­
trzył i do szpitalu św. Łazarza nieszczęśliwego 
a  najniewinniejszego odesłać kazał. .Publiczność, 
tą niesprawiedliwością kaprala do żywego obu­
rzona. rozeszła się w cichem ubolewaniu. ' Kilka 
kobiet wśród strzałów omdlało ■ - dzieci w po­
płochu i t rw o d ze  padały na ulicy.

Po tern wszystkiem nastąpiło jeszcze kolbo- 
wanie koło Szarej kamienicy, i niejaki Bryniareki 
został ciężko raniony w głowę Późno jvieczór 
uspokojone miasto było puste i głuche.

Przesyłając wam tę relację, jaKO naoczny 
śmadek, nie robię przy niej żadnych komenta­
rzy, gdyż każdy czytający może tu mieć tiośe 
do myślenia i nie potrzebuje cudzych uwag.

Z Galicji dochodzą nas smutne wieścił Lud 
wiejsk*, bałamucony niewiedzieć przez kogo i 
przestrzegany fałszywie o nadciąganiu powstań­
ców, zbroi się i' napastuje przejeżdżających. 
Wczoraj kr Wit Żeleński dozna! nieprzyjemno­
ści na drodze, która trochę dalej posunięta, mo- 
Kiab1 go kosztować wiele. ’ -Wszystko to pocho­
dzi z fałszywych ploteK i. oszczerstw do któ 
rych należy i ta niegodziwa bajka między ludem 
rozsiewana, ze powstańcy podpalili Wiśnicz. Wie­
my źródło tych bajek, znajoma nam są ich cele 
haniebne; godziłoby się energicznie przeciw nim 
wystąpić

Z Kongresówki dochodzą tu różne wieść*.
Z powodu .nieprzeprowadzonego uwłaszczenia 
włościan, przyszło teraz do'' tego, ż chłopi napę­
dzani przez Moskwę, gwałtem obywatelom zno­
szą czynsze, których nie przyjąć prawie już nit 
podobna. Dzieją się prócz tego niegodziwe 
wybryki, (jak w Proszowskiem we wri W. u o- 
bywatela Z-j, że niektóre wyrodki zmuszają 
włościan do płacenia czynszu: wszystko atoli 
dowodzi słabego wykonywania przepisów Rządu 
narodowego, który jeżeli czem,' to tern uwłaszczę-' 
niem zyskał sobie znaczenie i mir, nawef i za; 
granicą.

Mówią o liście ‘ Garihaldego do Rządu 
narodowego, w którym podane są warunki za­
chowania daiszych stosunków obrońcy WlocŁ z 
Polską. Garibaldi miał zażądać odebrania wła­
dzy księciu A. Czart.... i kr Wł. Zamej  gro­
żąc- zerwaniem wszelkich nadal stosunków z Pol­
ską i rozwiązaniem komitetów włoskich, na rzecz 
Polski działających. Aresztowania w Krakow- 
skieni coraz gęstsze. Czengiery naśladuje do­
skonale Murawiewa. W Fałkowie zaareszfowanu 
obywatela Jakubowskiego z trzema synami. W 
Kielcach powieszono Guzowskiego. Los oddzic 
łów Mycielskiego i Kosy wywołany był podobno 
tem, żt pann J ... nje mygjy pomieścić sie w 
głowie, ł ') Y  on miał się łączyć z Kosą, a rie Rosa 
z nim. To mi ił'o być przyczyną szkody narodo­
wej , Inbo dzięki Bogu, ta szkoda nie stała się 
tak wielką. I

i i

M i  i łKraków (ź. Ib. itpcu
(C) Miasto nasze przedstawiało wczoraj w,- 

dok, jakoby wzięte szturmem przez nieprzyja­
ciela. Przy,.^ną tegc była właśnie 'nw izja na 
pLou Marjaekim wykonana, o której tycz oraj już 
podałem niektóre szczegóły, starając sie przytem 
wykazać, żei nudy użytego do straży 'ostentacyj­
nej wojska powodują je [nieraz do wcau 'nieu­
sprawiedliwionych zaczepek pojedyńe/..ych|QSób 
ciekawej gawiedzi. Około godziny 8. tedy od­
prowadzone prze*_ ulicę Sienną i Mały i^nek za­
brane ‘przedmioty, a mianowicie jak  twierdzą 
40C0 ładunków, z których połowa ostre być mia 
ły, pod s/nym konwojem wojskowym Tłumy, 
ciekawych, zgromadzone na Małym rynku, gdzie 
jest główny wchód do u.auuenicy pizectodinej, 
którą przeszukiwano, pospieszyły na uiicę Sienną, 
a ponieważ takowa jest nadzwyczaj w ązka. więc 
uważamy za rzecz bardzo naturalną, «  cisnąca 
oię z szerokiegi rynku do ulicy wąz&iej publicz­
ność stojących' na przedzie cc raz tv>ęcej popy­
chała, przez co takowi zanadto blisko łańcucha 
żołnierzy wparei zostali. Żołnierze zaezęti kolbo- 
Wać. Nic naturalniejszego, jak że powsrało zanfie- 
szame i krzyk, bo każdy JUciókai jak  mógł żywo 
i wołał, że srrzelać bęaą Nie dawszy jednak 
czasu dość licznie zebranym tłumom do rozejścia" 
się, nie ostrzegłezj' takowycn strzałami v gorę 
wyui.erzoneur .o możności zwrócenia. B»f i .«lo 
niech, 'nie dawszy nareszcie żadnego polecen.a 
do rozejścia cię zdawało się. jednemu z p. a jen '* 
tów policyjnych, p Sandor, ja k  twierdza, *d:óso '  
w  nem, dać rozkaz strzelania do ludu I  rozkaz 
wykonano: kilka kul, czy umyślnie czy przy­
padkowo źie wymierzonymi, odbiło się od iąąru 
kamienicy pod Barankiem na Małym y«nki * a 
reszta utkwiła, w ludziach.: Żołnierze te&iy wzięli 
się teraz na..dobre, do rozpędzania tłumu i iż ba-., 
gnetem naprzód gnali usuwające się masy. Do 
jakiego stopuia przy tej sposobności zapał JXJ8U- * 
nięty został, niech posłuży wypadek, jetórege by 
łem naocznym, świaakióm n '■? m ni*

-„Od ulicy Siennej ścigali żołnierze puolicznosc 
i naturalnie aresztowali. Za jednym młoaym, wca­
le porządnie nbranym męzczyzną r gonił żołnierz 
w rynek, aby go pocnwycić, i bu jak  twierdził, o 
był aresztowany i uciekł. Nieszczęśliwy wpadł 
w rynek ; na, kamieniu tuzpized samą S*arą ka­
mienica się potkną!; żołnierz przypada do niegc 
i do leżącego na ziemi strzela, przysiadając _am" 
prąjvi ? lufę kąrabina Mc głowy ' (Nie dosyć na 
tem, wlecze go do ry nsztoku, podczas gdy krew 
z ńiegc bucha strumieniem, kolbuje i kż*ję Da- 
gnetem ; nareszcie kiedy ugodzony omdtó Łmić'" 
dawał żadnej oznaki z.yćia, k o p ie  go  n o g a m 1 
i zostawia na brukn Byłem świadkiem łago 
wydarzenia, uszkodzony jest ciężko ranuy w gło­
wę i w ramię. . “i '— -.ir - *J-

Możecie sobif wyobrazić stan, w jakim aię 
zatem wczoraj znajdowało miasto nasze,j a do­
dać muszę do tego opisu wojtnnego i tr jeszcze, 
że po odwiezieniu „curpoia delicta". do nahejr, 
porozsełauo silne patrole na ”ynek. i zamknięto 
ulice, prowadzące do takowego, inni zaś żołnie­
rze wypróżniał: rynek 'z publiczności Ź

Że wypadek ten cały .wywoła;. najżymszą 
senzację, ;dowodzić zbyteczne : A odnośaiei do 
tej okoliczność: donieść mi wam wypada; ,'aec 
biega tu wieść, jakoby miał wyjść rozkas 
wojska, w którym takowemu „zalecano stwelać 
do ludności przy najmniejszym ekscesie. irPyża 
mv zatem, czy jest taki rozkaz, kto go w yd tłji 
dla czego, jeśli istnieje, i pubiiczniif^a: -ipiteciw n 
której wymierzony™ został, 1 uie był publikoWW e  
ny ? Pytamy dalej czy ie ^  pąawpęH ^trzęlanie 
do ludu, bez popredniegc zawezwama i użycia 
wszelkich możliwych środków rozDędzania łago 
dnego ciekawych? Tu u nas na bruku krako­
wskim były wypadki, ja l  n. p. pa koniku zwie­
rzynieckim przeo 2 czy .3 laty, gdzie łańcuch 
żołnierzy przez cisnącą ste publiczność nietylko 
że został ‘party', ale złamany najkompleuhej, a 
przecież pomimo to bez użycia broni siecznej 
nawet, nie mówiąc o palnej, porządek przjTyai- 
conym został. Tu idzie o życie ludz., i to "na1 
mewinni^jszych; należy być. ostrożnym bo histo 
rja wskazuje wypadki, że gdzie wojsko strzela 
ao luau, bardzo opłakane sceny wywołać może ,0^ 

W całości mówią o dwóch zabitych i ste 
dniin rannych.

Mówią także, że dziewka w domu, w któ­
rym rewizję wykonywano, służąca, która prze; 
swego kochanka policjanta denunojować miała, 
zamordowaną została. Nie podaję j ednak tę 
wiadomości jako fakt, bo nie mam Pewnosci. al< 
jako wieść, którą na bruku 8łysz0jein-

—  .—

Zloczóu, 16. lipoa 
Ośmielam się sprostować niektóre szczegó 

ły, wymienione prze2 sPr®Wozdawcę wypraw;, 
pułk. Minie wsi i ego> ^  nr- 127 Gaz. -Na Dotkrn 
tylko tych k w e s ty j ;  które z mego-stanowiska są m 
dostępne, jako żołnierz-, mający wiarę w ,sweg< 
dowódzcę, nie wnikałem w przyczyny dla jakieł 
co się zrobiło, bo mam to przekonanie, żi ja ś 7 
dowódzća postąpił tak jak  mógł i jak  był p°‘ 
winien..

i . , /  '



Staję tylko w obranie prawdy Tak np. za­
rzuca1 sprawozdawca ĆL N, że nie były porozsta­
wiane pikiety, co fałszem jest, bo już z tych 60 lu- 
dz« którycn w nocy z 29 na 30 czerwca osobiście 
na punkt zboru przyprowadziłem. /. polecenia 
megu dowodzei natychmiasi porozstawiano pi­
kiety , które były ezynnemi, przyprowadzając nie­
jedno indywiduum, wymykające s i ę  z obozu, i też 
same pikiet) doniosły o obrotach c. k. żołnierzy. 
Zatem latszem jest.i jakoby pikiety nie istniały.

Prawdą jest że uhwila była rozpaczliwa, kiedy 
ornoło południa obóz, zapełniony nadciągłymi 
ludźmi znalazł się bez kropli wody i jednocze 
śnie zaalarmowany musiał na gwałt mundurować 
się, broń zabierać "i gotować się do pochodu. 
8ceny, .jakie miały miejsce przy zjawionej beczuł­
ce  30-garncowej!' na 190 przeszło ludzi, byłj 
bardzo buleśne i przykre, któż temu zaprzeczy? 
krez zbytnią gorliwość oncerow, chcących z miej­
sca wprowadzić rygur _r subordynację, przesą­
dzać menhleży. Główną ofiarą, jaką  dobry żoł­
nierz i prawdziwy patrjota z siebie uczynić wi­
nien, jest poświęcenie swęi miłości własnej. Tru- 
dnoż w takiej chwili stanowczej, kiedy trzeba 
kiikusetną masę poprowadzić, wdawać się w o- 
s^biste ga w ę d k i i względy, siła prawa, poczu­
cie swegd obowiązku i ślepe posłuszeństwo o- 
garnąć jyS/.jStkieh winny, to też oficerowie nasi 
usilncścią MEbH tego dokazali, że po oczyszczeniu 
oddział t z ludzi słabych, tak fizycznfe jak mo­
ralnie, oddział tasz ódznaezał się porządkiem i 
szykiem iw-ojskowyijn. l)la tego, też tak dobry 
wpływ na ludnuść wywierał nasz oddział, gd/.ie-, 
kol wiek przechodził; dJa tego też przy poświę­
caniu chorągwi i składaniu przysięgi, uderzył 
wszystkich sw ąpow agą i godnością; dlatego też 
omCicni przez wojska c. k zachowaliśmy spo­
kój ■ poczucie siły. W  takich chwilach, regular­
ne wojsko by na  zdemoralizowane; myśmy btali 
w kolumnie uformowani i czekali bez szemrania 
skutku njuadów i skiniepia naszego wodza. Ża­
den eksces^ węjągu jcałej naszej obozowej w y '1 
prawy nie miał miejsca, a to wszystko winniśmy 
wpływowi naszego dowódzcy, który, chowa miłość > 
dlą^ .swych żołnierzy, jakpteż jenergięacewa P9‘. 
stępowaniu oficerów naszycń

"inne zarzuty do mnie nie należą i zosta­
wiam je bez odpowiedzi Ludwik Gogacz _żuaw.

\2 ś »  f  W — — S  V  1 X
■ffurawłew wydął nęwy manifest, w którym 

ogsiasza raz jeszcze solennie, iż kto nie będzie 
denuncjantem, siepaczem moskiewskim, ten bę- 
dzw surowo karany, a majątek jego zagrabiony. 
)1 t-wja^ek denuncjacji i uepact-wa wulada na 

wsżystkmb >e wyjątku. Z całego narodu zrobić 
chce łotrów, inaczej, „biada wam!1* woła Oto 
dosłowna treść, tegc manifestu ‘

W ilno.—  Ogłoszenie „d wileńsiuego wojen-' 
negc gubernatora, grodzieńskiego, Kowieńskiego 
i mińskiego jenerał-'gubernatora, dowodzącego 
wojskami wileńskiego wojennego okręgu i" ło­
wnego naczelnika^ witebskiej i mohylewskiej --u- 
bercii. » do wt ». •

W obce dokonywujących sic w najwyżej 
powierzonym mi kraju politycznych zamieszek i 
nieporządków uważam &a konicCZue odezwać 
sic" io wszystkich stanów, zamieszkujących kraj, 
dla wyświecenia obecnych okoliczności i dla 
wskazania każdemu z członków społeczeństwa 
tych powinności, które leżą na nim jako na 
wierno - poddanym ;

Nadszedł czas, gdy powstańcy powinni się 
przekonać, że rząd, któren przedstawiał im do­
tąd czas i środki UDamieiania i wrócenia do 
Sw lich obowiązków, postanowił z niezachwianą 
stałości! położyć koniec wyrtępnyni ich działa­
niom ' Głowni przywódzcy powstania i ich spól- 
nicy, podżegając wszystkie stany do rokoszu, 
mszcząc spokojnych wieśniaków, rabując gminne 
kasy i spełniając męczeńskie kary nad ludźmi, 
wiernymi swojemu monirsze :• uczciwie pełnią- 
nymi swą powinność, ściągają na siebie ciężką 
odpowiedzialność przed Bogiem, cesarzem, spo 
łeozeństwem i-narodem, i nie unikną sprawie­
dliwej kary7 \

Ze spraw śledczych komioyj, doniesień wo- 
jennyeu Laezelników i "zeznań więźniów, widać., 
±6m Pt6cz .drobnej szlachty, mieszczan i innej 
r/p czeladzi, która nigdv nie odznaczała
przyjmujących "  '§ksza. część osób,
i okazujących “dział w obecnych nieporządkach 
katóKckiegi j Ucho 'vsPbłczucie onym, należy do 
tutejszego poehodTee*8twa’ szlaehtv i obywateli 
oślepieni tUero$ S ' la°bta ' i obywatele,
ni u nad lydyoscsą .»** r“ lrzrniami o panowa- 
zdolciła, wolą n$jy$losciu dopiero co
oswobodził) wę Z pod d ę tk ^ 0 oe*'arza naszego, 
wszak pierwsza szlachta '  *®A. ucisku (a
z proźbą dozwolenia jej usamoWŁi •■ wyatąpRa 
ski, i sam car A-leksander II. w *ud t ,ej- 
uznał, iż W skutek tej prożby zw olu^Y 16 aWfd 
włościańskie; wszak ta sama szlacbra £!Siteiy 
dziś zupełne uwłaszczenie włośeian; M u r f ^ za 
Wiszatel więc z zupełną świadomością, kianT 
Rrwem etiće lud podburzyć przeciw szlacb- j‘e'  
P. r.) tajemnie * jawnie rozdmuchują płomień 
rozrurhów i przyjmują w nich czynny udział, 
który w tej klasie stał się do 'ego sto­
pnia ogolnym, że marszałkowie szlachty, zapy 
tam z mojego rozkazu, nie odwaii/li się u tk a 1 
zaó osob, których pot,tucznej wierności rząd
fnnf osobM/ ^ i u K e<lnifi? P(>dnan czy, tudzież inne osouy siuzące w mstytuciach gminnych,

srassa l im

jego dobrobytu, stali się głównymi przewódcami 
buntowniczych działań ;* w skutek czego ztóu 
szony byłem, usunąć ich od obowiązku, odaać 
winnych pod sąd wojenny i zginąć większą 
część instytucji gminowych. Nakoniec, katolickie 
duchowieństwo nigdy jeszcze tak zuchwale i 
bezprawnie, jak  dzisiaj nie okazywało swych 
występnych działań: wezwania do bnncu głoszą 
się z wysokości kazalnic kościelnych ;  ̂ mowy, 
przeciąkłe duchem nienawiści i zniszczenia odb". 
ja ją  się o sklep enia świątyń katolickich, a na­
wet zapaleni kaznodzieje sami się cnwytają 
oręża, łącząc się do oand powstańczych i nie­
którym z nich przewodniczą. Wyższe zaś du­
chowieństwo, niajq,i> w ręku główny i najpe­
wniejszy środek uspokojenia kraju, przez we­
zwanie w imię Boże do porządku i obowiązków 
wskazanych prawem, z umysłu nic nie działa, 
pobłażając w ten sposób krwawym rozruchom i 
nieporządkom. Tymczasem lud, święcie uległy 
prav.ym władzom, wdzięczny i bez granic odda­
ny swemu monarsze-oswofcodzicielowi, cierpiał i 
cierpi jeszcze w skutek tych zamieszek i nie­
porządków.

Takie położenie rzeczy niemoże być dłużej 
cierpiane. , (Bok. nast.)

' I  r o B i I  a.
Rozprawy sądowe przeciw powstańcom poi. 

siilin . Dnia 14- b. m. odbyły się w tutejszym sądzie 
karnym osfateczae ustne rozprawy przeciw dwom mło­
dym ludziom, oskarżonym o zbrodnie zakłócenia spokoj- 
nośei publicznej z g. 60 kodeksu karnego i rozporządze­
nia ministerialnego z dnia 19. października 1860, popeł­
nione przez udziel w powstaniu przeciw Moskwie. P ier­
wszym z nich był 19-letni ruśnikarz ze Lwowa Ludwik 
Piwonka. Postanowiwszy, jak  m ów ił, zemścić się na 
Moskwie za mordy dokonywane, na niewinnycn rodakach, 
puścił się był ze Lwowa ku granicy, za Sieniawą jednak 
od chłopów schwytany', został przystaw iony napowrót 
do Lwowa. Puszczono go na wolność z poleceniem, aby 
się z niego nie wydalał. W e dwa dni wszakże opuścił 
Lwów i przekroczywszy granicę przyłączy'! się do od­
działu Lelewela. B rał udział w jednej potyczce. Po 
rozwiązaniu się jednak oddziału przeszedł pod rozkazy 
jenerała Jeziorańskiego, aż nareszcie wszedł znów na te ­
rytorium  galicyjskie Obżałowanego bronił adwokat 
Malinowski *ąd uznł go na mocy jego własnego zezna­
nia za winnego i skazał na la  dni prostego więzienia, 
tudzież na pokrycie kosztów postępowania karnego. — 
Drugim winowajcą był również lbletni uczeń V II klasy 
gimnazjum tarnopolskiego, Józef Zajączkowski z Kope- 
czyniee. S W celu przyłączenia się do powstania udał on 
się Dyl w lutym b r. ku granicy Kongresówki, koło 
Cieszanowa przytrzym ali go wprawdzie żandarmi, iecz 
odżałowanemu udało eie umknąć, poczem przekroczył 
granicę i zaciągnął się do oddziału jenerała Jeziorań­
sk iego . Po dwóch polyrczkach nareszcie zmuszony był 
wrócić do Galicji Obrońcą p. Zajączkowskiego był ad­
wokat Żminkowski, dotknięty niedawno bolesną stratą 
syna, Adama, który, młodzieniec pełen nadziei, obdarzony 
pięknym talentem poetycznym , porzuciwszy studja pra­
wnicze, rozpoczęte na tutejszej ir»zectmicy, walczył pod 
majorem Zapałowiczem i poległ śmiercią walecznych pod 
Tyszowcami Sąd skazał p. Zajączkowskiego, (który od 
2 miesięcy ju ż  siedział w więzieniu śledczem), na 4 dni 
więzienia jirostego i ha zapłacenie kosztów postępowania 
kaniego.

, K azim ierz M ielęcki, zmarły niedawno w skutek 
ran, odniesionych dnia 22. marca b. r. w potyczce pod 
Olszakiem, dowódzcu oddziału powstańczego w Konid- 
skiem, miał lat 32 , zostawiwszy oprócz żyjących jeszcze 
rodziców żonę i ti-oje niezaopati souyeh dzieci; dobra 
jego w Konińskiem zasekwestrował rząd moskiewski.

Dezercje w wojsku pruskiem w Poznadskiem pona­
wiają się od czasu do czasu, sporadycznie. j

1 7)

O s t o t n r l ę  W ł a u w i s i ^  ś c i .

Krążj* pogłoska, że księcia Adama Sapiehę 
dlatego aresztowano, iż do ibozu jenerała Wy­
sockiego przywiózł komisarza Rządu narodowe­
go, miał tam mowę do ochotników, a potem 
podczas bitwy pod Radziwiłłowem dosiadł konia 
i brał udział, wydając rozmaite rozkazy. Jeżeli 
ta pogłoska jest prawdziwą, to książę wkroice 
puszczony będzie na wolność. Kategorycznie bo­
wiem twierdzić możemy, że książę Sapieh. kro­
kiem w obozie Wysockiego nie był, źadi.ąj m*1 
wy nie miał, podczas bitwy pod Radziwiłłowem 
stał jako widz bezczynnie przy- barjerze grani­
cznej, nie iddalając się od niej.

bedacy tam również wówczas, z obowiązku 
korespondowanie, o zajściach do Gazety Narodo­
wej, jeden z członków naszej redakcji, widział 
i słyszał, jak zgromadzona tam bardzo licznie 
publiczność brodzka brała jednego Anglika, ko­
respondenta gazet angielskich, za księcia Sapie i ę. 
A gdy ten to pieszo to konno udawał s ię ; cie­
kawością w:edziony, pod Radziwiłłów, aby na­
ocznie widzieć przebieg bitwy, rozpowiadano 
sobie na miejscu, iż to czynił książę Sapieha. 
Ztądto mogły uróść fałszywe denuncjacje i spra­
wozdania. > L

We wszystkich kościołach warszawskich 
jednocześnie podczas sumy w niedzielę ugłoszono 
z ambon protest kapituły warszawskiej przeciw 
uwięzieniu ks. arcybiskupa i zarządzenie po- 
•> szechnej żałoby kościelnej w całem Królestwue. 
Rzecz cala była w tak wielkiej tajemnicy utrzy- 
°1.ana- iż rząd moskiewski ani przecznwał co się 
Przygotowało Dopiero gdy wszystko tak było 
k że jednej niedzieli po wszystkich

u r p t t , ^  °d“ ?-
wuski. S w i ^ f S ”” 0 d0 ' y * " ”*"1*- * 7  . . . mianowany koadiutorem areybi
s upa, i miany dotąd za sprzyjającego Moskwie, 
jest p dpisany na proteście- Zapewne aozna

teraz tegc samego losu co Białobrzeski i Feliń 
ski. Protest sam jest w silnych ułożony wyra­
zach. Rzewuski oświadcza, iż kościół znajduje 
się oDecnie w tern samem położeniu ,*ljak  po 
śmierci nieodżałowanego Fijałkowskiego, i wła­
ściwie i teraz kościoły powinny by być zamknię­
te podobnie jak  wówczas. Do dawniejszych po­
gwałceń praw kościoła przybyły teraz nowe. Dla 
żałoby kościelnej nie wolno będzie ani dzwonić, 
ani grać na organach, ani śpiewać w kościołach. 
Tylko ciche msze mogą być czytane.

Wiadomość, jaiioby koadjutor arcybiskupi 
ks. Rzewuski złożyć miał swoją godność po zało­
żeniu protestu i ogłoszeniu żałony koscieinej, nie 
potwierdza się. Przeciwnie kapituła przewidując 
jego uwięzienie, miała naprzód uchwalić i u- 
chwały tej jnż wszystkim proboszczom udzielić, 
że w razie jego uwięzienia wszystkie kościoły 
mają być zamknięte.

Neueste Nacnrichten umieściły koiesponden- 
cję z Warszawy d. 12., w której donoszą, że wiel­
ki książę Konstanty przez osobę, której rak on 
jak  i Rząd narodowy ufał, stał w pisemnej ko 
respondencji z Rządem narodowym, usiłując tran- 
zakcją' dobrowolną, bez wmięszania się obcego 
pogodzić Polaków z Moskwą na warunkach da- 
leno sięgających. Widać jednak iż to lisiłowa- 
wanie się nic powiodło, kiedy wielki książę wy­
jeżdża za granicę do wód, jak  to dzisiejszy nasz 
telegram donosi.

Jeżeli się ta wiadomość o wielmm księciu 
potwierdzi, to Berg stanie się tak wszechwła­
dnym w Warszawie i tą samą drogą pójdzie, 
co Murawiew w Wilnie. Dziennik Powszechny 
z dnia 14 lipca już ogłosił ukaz carski, mianu­
jący go członkiem I  prezydującym w radzie ad­
ministracyjnej z powodu uwolnienia na urlop 
Wielopolskiego.

Najnowszy rozkaz Wiszatela jest czystym 
rabunkiem, posuwającym^ się cor^z dalej 1 wy­
mierzonym już nietylko przeciw podejrzanym, 
lecz przeciw wszystkim Polakom. Wydany jest 
25. czerwca czyb 7, lipca podług nowego ka­
lendarza a nrźm i:

ę ^Pojawiające Się po wsiacn i miasrach ban­
dy powstańców, w wielu miejscach zrrfbcrwały 
kasy miejscowe, zabrałj z sobą pieniądze lub 
też zdbrały podatkowe sumy, składane u pobor­
ców. Zważywszy, iż powstanie oroecne wywo­
łane zostałc główuie od obywateli polskiej naro­
dowości, a utrzymywane jest zapomocą składek 
zbieranych przez komitety rewolucyjne i dosta 
wami żywności, a wspierane głównie tern iż źle 
myślący ludzie ściganych od wujska ukrywają 
lub sami biorą udział w powstaniu: ut 'ażamy to 
jako obowiązek wynagrodzić lak rządowi jak  
i gminom wszelkie teini rabunkami „owttanców 
poniesione szkody, z mąjątkn tych, 1 którzy wy­
wołali powstanie, t. j .  polskich właścicieli. Po­
lecam wiec W. Exc. natychmiast dokładnie wy­
wiedzieć się i zestawić, iie w każdym powiecie 
waszej gubernji powstańcy zrabowali i za kwitem 
Rządu narodowego zabrali pieniędzy i podatków 
z kas miejscowych. Puwziąwszy prawdziwą wia­
domość, masz te sumy zrabowane rozłożyć na 
wszystkie posiadłości polskich właścicieli, a wo­
jennym naczelnikom nakażesz aby w powiatach 
bezwarunkowo rozkazali zapłacić rozłożone suwy 
w przeciągu dni 10 od publikacji tego mojego 
rozkazu, a w razie, gdyby który właściciel nic 
zapłacił w tym terminie przypadającej na niego 
kwoty, masz posiadłość jego natychmiast sprze­
dać. Z J r  ane kwoty masz odstawić dc kas po­
wiatowych11 i t. d.

Dodać do tego potrzeba.’że już rvm semym 
właścicielom w tym samym terminie kilkoma 
dniami przedtem nałożył ogóiną kontrybucję Wi­
szatel Murawiew, i że tę kontrybucję, mającą 
wynosić 10 procentu od dochodu, tak oceniono, 
że wynosi więcej jak  10 procentu od wartości 
dóbr. Na zapłacenie kontrybucji każe sDrsedłn' 
wszystkie inwentarze i inue ruchomości; na za­
płacenie tego rabunku, kaze sprzedać dobra sa 
me. Cel więc tych ukazów widoczny: oto wy­
plenienie i wywłaszczenie całej ludności surdu­
towej polskiej na Litwie, tak aby tylko został 
włościanin i urzędnik moskiewski.

Obywateli poznańskich, posadzonych orzez 
rząd pruski o zdradę stanu, przystawiouo do 
Berlina. Na 18 dorożkach ttSeziono ich z dworca 
kolei żelaznej pod bardzo silną eskortą, i osadzo­
no w więzieniu miejskiem. Liczba uwięzionych 
za zdradę stanu w Poznańskiem dochodzi 136.

Z placu boju jako rzecz"1 pewną możemy do­
nieść, że w powiacie rówieńskim. vv skutek 
wkroczenia tam trzech oddziałów powstańców 
litewskich pod dowództwem naczeluera pułko- 
wnika Trauguta. wybuchło powstanie. l a w O '  
wruckiem zorganizowało się na n^yro silniej i 
zajęło cały prawie powiat, tak że Moskali tam 
niema zupełnie.

Z Kalisza 13. lipca piszą do Wrocławskiej 
Gazety: Taczanowski wszedł wczoraj na czele 
pułku konnicy, liczącego 650 jeźdźców, do są­
siedniego ztąd miasteczku T u r k a .  Gdy roze­
szła się wiadomość o jego zbliżaniu się między 
ludnością, tysiące wyszły naprzeciw. Pod wie­
czór przybył Taczanowski z wyborną swą konnicą 
dc miasta, które natychmiast iluminowano na jego 
przyjęcie. W uroczystości tej cała ludność wzięła 
udział,, a trzeba wiedzieć, iż największa część

mieszkańców składa się z Niemców i Żydów. 
Po ulokowaniu koni, odbyto na rynku pod golem 
niebem biesiadę, którą dało miasto dla wojska 
polskiego. Podczas biesiady, w której brało 
udział wszystko, co żyje,^ muzyka miejska 
odgrywała narodowe melodje. Entuzjazm dla 
Polaków był powszechni- i nadzwyczajnie 
silny. Niemcy i Żydzi najżywszy^ brali udział. 
Krótka noc lipcowa przeminęła niestety bardzo 
szybko, a z świtem Polacy ruszyli w dal­
szy pochód. Towarzyszyła mu cala prawie lu- 
duość z muzyką ra  czele w stronę kii Sieradzo­
wi. Pożegnanie było serdeczne. Konie pułk ten 
miał wyborne, równieżTuzbrojenie, przybji-y i 
mundury. Wszystko czyniło imponujący widok.

Tegoż dnia po wymarszu Taczauowskiego 
Składali w nynagodze "wszyscy żydzi przysięgę 
Rządowi narodowemu a Niemcy w kość ele, na 
czele z pastorem. (Miasto Turek leży trzy mile 
od Kalisza, liczy 6.00C ludności fabrycznej, są 
tam przędzalnie znaczne.)

Większość dzienników austrjackieh zgodziła 
się na to, że nota austrjacka z d. 18. czerwca 
miasto proponować jasno konferencję nad 6ma 
punktami i położyć nacisk na konieczność za­
wieszenia broni, oba te punkta pozostawiła na 
dyskrecji Moskwję i postawiła się tym sposobem 
raczej w przeciwieństwie, niż w mniemanej ana- 
logji i zgodzie z mocarstwami zachodniemu 
Vaterland, zwolennik przymierza św., klasnął 
w dłonie. W obec zarzutów powyższych, czynio­
nych z wielką jednomyślnością od całego stron­
nictwa hoeralnego w Austrji niemieckiej, musia- 
ł? poiurzędowa Abendpost dać długi komentarz 
do  tej noty, który jednak miasto usunąć, po­
twierdzi!1 obawy powszechne, iż Austrja nie jest 
w zgodzie ani analogii z mocarstwami zacho- 
dniemi, jak  tego życzył sobie adreo Izby posłów 
wiedeńskiej. Abendpost usiłuje dowieść, że Au­
strja stawiać tak skromne życzenia, a raczej 
życząc sobie tego, co się Moskwie podoba, 
miała na uwadze utrzymanie pokoju i nie­
tykalności granic państwa, jak  tego wyma­
ga adres Izby deputowanych. Komentarz ten 
dai powód Pressie wiedeńskiej do energi­
cznego wystąpienia. „Nie pokój, lecz wojnę wm- 
śnie wywoła taki uścisk dłoni moskiewskiej, po­
wiada Presse, rozczaruje on mocarstwa zacho­
dnie, które kwestję polską, raz postawioną, za­
łatwić muszą jeśli nie pokojowo, to wojennie. 
Moskwa widząc Austrję w ich obozie, byłaby 
ustąpiła; widząc zaś Austrję wierną przy swoim 
boku, nie ustąpi, i rozdrażni Francję wraz z An­
glią do wojnju Takie będą następstwa tej poli­
tyki wahadłowej i kunktatorskiej.*11

Dwudziestu dziewięciu posłow Rady państwa 
wniosło na posiedzeniu d. 14. b. w. interpelację 
z powodu tak zwanego zadośćuczynienia, jakie 
dał Konstanty za gwałty, popełniune przez hordy 
moskiewski* w granicach Galicji. Posłowie za­
pytują,^ czy aresztowany przez Kriwokoneńita 
koło Ulanowa człowiek został uwolniony; czy 
?) Moskwa wynagrodziła szkody, 3) jakie za­
dośćuczynienie dat rząd moskiewski pod wzglę­
dem wojskowym za napad kozacki pod Czulica- 
mi, którego ofiarą padł cały posterunek austrjacki; 
czy 4) rząd austrjacki w wiadom/m rozkazie 
dziennym Konstantego widzi zadośćuczynienie 
rzeczywiste, lub czy nastąpiła jaka, dotąd uubli- 
czuości nieznana, lub urzędownie nieogłoszona 
satysfakcja.

Rozprawa d 13. lipca, odbyta w ang. Izbie 
wyższej w sprawie polskiej, w całej osnowie 
ieszcze nie jest znana, lecz z telegramów roz 
maitych do różnych gazei uzupełniamy jej treść.

Grey i Derby (torysowie) porępia.ią wsze1- 
kie mieszanie się w sprawę polską. Itussel od­
piera, że niema jeszcze wypadku zbrojnej inter 
wencji, a dyplomatyczna nie zdaje sie aby spro­
wadziła wojnę.

Chwali rząd austrjacki, iż przez swój par­
lament zyskuje coraz więcej wnływu w E u ig - 
pie. Gdy Anglia wraz z Austrja i Francją przed 
łożyła swe żądania, więc nic nie może uczynić 
teraz, dopoaąd nic nadejdzie o d p o w ied ź . Postę­
powanie jednak Mu-awiewa zapowiaaa niestety 
nieszlachetną politykę. Brougham ubolewa, - iż 
Russel już przed otrzymaniem odpowiedzi mo­
skiewskiej uważa inte-wencj‘ę zbrojną za nie­
prawdopodobną. Rrssel odpiera, iż odpowiedź 
iuż jest uchwalona i jutro opuści Petersburg

D"ody dnia 15, linca,
(MO) Tyle różnych pogłosek krąży tntaj, o 

pojawieniu się nowych oddziałów powstańczych 
w okolicy Dubna, Krzemieńca itd. i o stoczonych 
tamże potyczkach, że trudno ocenić, które z nich 
są p-awdziwemi. Chociaż łatwo być może, że 
rzeczywiste zajścia dały powod do takowjmh, to 
przecież jestem tego zdania, że gdyby istoime 
coś zaszło, już by i szczegóły każdego poje­
dynczego faktu nam tu w Brodach były wiadu 
me. Dalej krąży tntaj pogłoska, z sźe.ególami 
tu opowiadana, ze w okolicy ZasłĄwia zoslal 
oddział moskiewski, transportu jacy jeńców na 
szych z wyprawy radziwiłłowskiej do Żytomie­
rza, napadnięty przez jaids oddział powstańców, 
przyczem uwolniono wszystkich jeńców w liczbie 
83 Moskale przed wymarszem pociągnęli sobie . 
wódki, i bez przestrzegania zwykłych środków 
ostrożności wkroczyli w las, gd?ie im ową klę­
skę zadano.
— ^ — ROT

Telegramy Gazety Narodowej.
W iedeń 10. iipca fO godzina rano. Zy- 

blikieiYi t  z łoży ł w czoraj na sto le  lzl»y 
petycję Lang >wLzn, aby uiu dozw olono  
udać s ię  do Szw ajcarji.

B srlin 10. lipca 10 godzina rano N'ord- 
deutsche A llgem eiue Żeitnng d o n o si, że 
w ielk i książę K onstanty udaje s ię  do Nie­
m iec do kąpiel.



Gospodarstwo, p rzen y sl 
i tandel.

— Trudno nam się przyznać iż P°d Dle/  
któremi względami opieszałość nasza i dzi­
wny brak determinacji w przedsięwzięciach no­
wych , zastanawiającą je s t rzeczą. T a wada 
przeszkadza nam częstokroć w drobnych na­
w et rzeczach używać darów natury i korzy­
stać z płodów naszej ziemi, jeżeli tylko do 
tego trzeba zastósować jakąś nową metodę, 
wprowadzić jakieś ulepszenie, dotąd nie pra­
ktykowane n nas. Galicja np. powszechnie 
skarży się na brak lekk ich , niekoszto- 
wnych napojów, któreby zastąpiły nie­
godziwe piwo, chrzczone niepomierną ilo­
ścią nazw: lager, boek, marcowe itp. Tym ­
czasem jako  nowość niektórzy kupcy spro­
wadzają z zagranicy jabłecznik fcidre) i sprze­
dają niewielką butelkę po 65 do 80 kr. Że 
ta  cena z kosztami transportu, komissu etc. 
może być słuszną, nie będziemy na teraz 
rozbierać; możemy jednak powiedzieć o tw ar­
cie, iż w kiaju produkowany jabłecznik nie 
kosztowałby więcej ja a  8 do 10 krajcarów 
butelka, mianowicie jeżeliby skutkiem żąda­
n ia  produkcja jabłek wzrosła w kraju. Po­
siadamy wiele gorzelń, codzień mnożą się 
brow ary piwa, ale fabryk i jabłeczniku nie 
posiadamy ani jednej. A przecież w piwnej 
Angiji i w winnej Francji wyrób tego na­
poju kwitnie. W Angiji, głównemi okolicami 
produkującemi cydr są na zachód Deyon, 
Herefort, Gloucester, Monmouth i W orcester; 
we Francji Bretanja zasłużonej pod tym 
wzgledem używa sławy. Wspominamy o tym 
przedm iode dla iego, aby w obecnej porze 
pojawienia się jabłek i innych owoców p rzy ­
pomnieć właścicielom większych a oddalo­
nych od stolicy ogrodów, jak. mogą korzy­
stnie spożytkować ‘swój produkt.

— G. L pisze: W edług telegram u z d 
8. b. m pióra i szczeć mogą być z Galicji 
na Mysłowice do Prus transportowane. W eł­
na, suche skóry i włosień bydlęcy z św ia­
dectwem, że nie pochodzą z królestwa P o l­
skiego lub z doticnięcych zaraząTokolic Ga­
licji, mogą być pod pieczęcią urzędową i 
asystencją policyjną przysłane z łszczakov,y 
do Mysłowic, a w szczególności będą Bzły 
dalej bez przerwy za pośrednictwem domu 
spedycyjnego Kużnieky et Comp. w Mysło­
wicach. Kopyfa i rogi aż do dalszego ro z ­
porządzenia nie mogą być przesyłane do 
Prus.

— Przeciętne ceuy .zboża na targu w ie ­
deńskim. m pszenicy 6.25, żyta 3 50, ję ­
czmienia 3.12, owsa 2.10. — Okowita 51 k r ; 
miód przaśny nieczyszczony 19 zlr. 50 kr., 
czyszczony 25 złr. za cetnar; wosk 120 złr.

— Gaz. Bnkow. donosi: Jarm ark św. 
P iotra w Czemiowcaeh odbył się bardzo ci­
cho; obcych kupców było bardzo mało, a 
mniej jeszcze kupujących. Podobnie i jarm ark 
Cłaszkowiecki wypadł bardzo smutuo.

Część urzędowa.
Posiedzenie Rady m iejskiej.

we czwartek dnia 16. lipca b. r. o godzinie 
6 wieczorem w sali ratuszowej odbyć się ma­
jące, na które panów radnych zapraszam.

P o r z ą d e k  d z i e n n y .
1- Przeniesienie targowicy końskiej na 

tarło. Spr. radny p. dr. Milleret.
2. Prośba Wilhelminy Skilińskiej o p rzy ­

rzeczenie przyjęcia do gminy tutejszej.
3. Prośba Bergamiua Spaehner o przy­

jęcie do gminy.
i  Podanie radnego p. dr. Smolki o u- 

wolnienie od obowiązków radnego.
Sprawozdawca radny p. Jabłoński.

5. Podanie dyrekcji szkoły „Elżbiety1 
o najęcie mieszkania dla słngi szkolnego.

Spr. radny  p. Kulczycki
6. Wniosek sekcji V. na podanie dy ­

rekcji gyrnnazjum „Franciszka Józefa0 o po­
lepszenie ubikacji.

Spr. radny p dr. Hefern.
7. W niosek radnych pp. dr. Maciejow­

skiego, Boezkowskiego i Piątkowskiego w 
celu utrzymania kompletu na posiedzeniach 
rady. Spr. radny p. dr. Henigsmann.

8- W niosek radnego p dr. Madejskiego 
o rewizję regulaminu.

Spr. radny p. dr. Henigsmann.
9. Wniosek sekcji V, o skompletowanie 

rady na zatadzie g. 14. regulaminu,
Spr. radny p. dr. Koliseher.

10. W niosek sekcji III. i V. w sprawie 
reorganizacji urzędu budowniczego.

Spr. radny p. Slaski.
11. Przyjęcie trzech koncypientów.

Spr. radny p. dr. Hónigsmann.
Lwów dnia 12. lipca 1863. r.

V r a b e t z .

Przyjechali d. 14. lipca.
PP. Łączyński H. z Soroczki, Ziembo- 

rowski A. z Siennicy, Zagórski S; z Podola, 
Świeżawski A. z Szczepiatyna, Żurakowski 
A. z Horbacza, Rylski H. z Ostrowa, Rusa- 
nowski A. 2 Podola, Lacesko J. z Jas, Ter- 
gonde R. z UJucza, Jaw orski A. z Ordowa, 
hr. Karnicki T . z Wołcznch, Bernatowicz H. 
z Sarnik, Torosiewiez M. z P e łtw y , hr. Go- 
lejewski K . z Krzywczy.

W yjechali d. 14. lipca
P P . Rylski P. do Markowiec, Lewarto- 

wski A, do Haczowa. Jędrzejewicz M. do Znia- 
tyna , Zawadzki N. do Bełżca, Dąbrowski W, 
do Leszczaniee, Bocheński J. do Głęboczka, 
Bocheński R. do W ierzyżan, Skrzyński w ! 
do Bachórza, Szymanowski S. do Spasowa,

Łodyński S. do Nahorzeo, Lutomski B. dó 
Poznania, Kurzweil R. do Kołomyi, Bętko­
wski J. do Krakowa.

K urs lw ow ski
z dnia 14 lipca.

Dukat holenderski . . . 
Juka t cesarsk i. . . . . 
Moskiewski półimperyał . 
Moskiewski rubel srebrny 
Pruski talar kur. . . . 
Galio, listy zast. w. a. 
Galio, listy zast. m. k. 
Galicyj. ODiig. indem, 
różyczka narodowa 
Akcye koiei żel, gai

w, k-
gl. I ot

75 15 
78 83 
74 20 
81 35 

200 38J

g l-le t-
5 27 
5 29 
9 | t 4  
1176 
1 167 

75 j 78 
79 56 
74 :83 
*2110 

202|88
K urs w ie d e ń sk i,

z dnia 14. lipca. .

Oblig. długu państ. 5"/, za luóg l. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 6•/, za 100 gl. m. k. 
Akcye banku narodowego za 1000 gl. 
Akcye Towarzystwa kredyt, na 200 gl. 
Londyn 10 funtów sterłingów . . .
Losy z r. 1860 ...................................
Dukaty cesarskie s z tu k a ....................
Srebro za 100 zł. w. austr..................

gl- !»t-

7 7 ) -  
82’20 

100 70 
796 -  
192 40 
110 90 

5(28 
109J65

Pociągi osobow e na kolei żela­
znej galicyjsk iej:

ODCHODZĄ: ze Lwowa do Krakowa i W ie­
dnia o godz. 5 min. 10 rano — o godz- 
5 miD. 20 wieczór.

PRZYCHODZĄ: z Krakowa do Lwowa o 
godz. 8 min. 32 rano — o godz. 8 min. 
20 wieczór.

U w i a d o m i e n i a .
Jest

w i o s k a  Ł ę g o r z .
w obwodzie jasielskim pół ćwierci mili 
od Jasia do sprzedania, mająca 93 
morgów rozległości. Bliższa wiado­
mość w Czarnym Potoku, cyrkuł san- 
decki u właścicielki. 369. 3—3.

Przestruga.
Pan Józef Thom, właściciel młyna 

parowego we. Lwowie, ośmielił się w 
swoim nowo urządzonym sklepie z 
mąką na Łyczakowit pod 1. 437 */, 
wywiesić widok młyna parowego w 
Kamionce strumiłowej, znanego z do­
brych wyrobów mącznycn, by przynę­
cić tym sposobem i zwodzić szanowną 
publiczność, życzącą sobie zaopatrzyć 
się w mąkę z Kamionki.

Oświadczam przeto niniejszem i 
przestrzegam oraz szanowną publi­
czność, że dla sprzedaży mąki paro 
wej z Kamionki strumiłowej tylko 4 
składy urządziłem, które się w nasrę- 
pującycu miejscach znajdują:

1. Przy ulicy Nowej, w domu pana 
Hudetza pod 1. 19 m., obok mego 
handlu żelaznego.

2. Przy ulicy Krakowskiej w domu 
p. Lewakowskiego pod I. 74 m. na­
przeciwko traktyjerni p . Gotza.

3. Przy placu Gołuehowskich w do­
mu p. Lewkowicza pod 1. 424/,, */»•

4. Przy ulicy św. Anny w domu 
p Breuera poci 1. 211 ’/«•

By nadużyciu takiemu ze strony 
p. Thoma tamę położyć, uczyniłem już 
kroki właściwe i będę nadal czuwać, 
ażeby szanowna publiczność od ukrzy­
wdzenia tego rodzaju uchronioną była.

Jan Schum ann,
ajent dla Lwowa nnyna parowego 

402 1—6 w Kamionce strumiłowej.

P O M I E S Z K A N I E
we Lwowie przy rynku w kamienicy 
pod !. 237 m. na pierwszem piętrze, 
składające się z 5 pokoi, przedpokoju, 
kuchni, strychu i piwnicy, jest od 15. 
sierpnia b. r. do wynajęcia. Bliższe 
szczegóły w tymże domu w handlu 
Michała Dymeta. 403 1—3

404 F o l w a r k 1 - 3

Księgarnia KAROLA WILDA we Lw ow ie
zwraca uwagę czytającej powszechności na swoją od dawna już 

zaszczytnie znaną

Wypożyczalnię k sip ek
( c z y t e l n i  e).

Prócz zawartych w wydanym rokn 1861 zupełnie nowym katalogu  
k siążek  polskich, wypożyczalnia wzbogaconą została Znowu kilkuset nowe- 
mi dziełami, a z dawniejszych w szystk iem i co do niedawna były zaka­
zane, a teraz pozwolone zostały.

Są tam między innemi dzieła Zygmunta K ra siń sk ieg o  i Juliusza S ło ­
w a ck ieg o , C z a jk o w sk ie g o  W er u y l.o ia  M o ch n ack ieg o  P o w sta n ie  z roku  
1830 . ' kilka opisów i pamiętników 'z k am p an ji w ęg iersk iej w roku 1848 
i 1849 i t. p.

K a t a l o g  d z i e l  f r a n c n z k l c h  z u p e ł n i e  n o w y
mieści w sobie do 8000 tomów doborowych dzieł historycznych i powieści- 
niepumijając najnow szych i najposzukiw ańszych ; dla wygody publiczności 
dodany został spis d zie l d ram atyczn ych  i osobne zestawienie takich , które 
m łodym  osobom  bez obaw y do czytania dać można.

Zupełnie nowy katalog dziel w języku niem ieckim  jest pod prasą. 

Ceuy abonamentu zostają i nadal:
I. Abonament pojedyńczy t. j. 2 do 4 tomów naraz:

a) od dzieł p o lsk ich  lub n iem ieck ich  miesięcznie 1 złr., półrocznie /.
góry 5 złr. w, a.

b) od dzieł fran cu zk ieh  miesięcznie 1 złr. 60 kr., półrocznie z góry 8
złr. w. a.
(NB. Plącąc za dzieła francuzkie, można na przemian brać i pol­

skie i niemieckie.) Kancji składa się 3 złr. w. a.

II. Abonament mieszany na JO tom ów  naraz, miesięcznie 3 złr. 25 kr., pól
rocznie z góry 16 złr. w. a. Kaucja złr. 12 a. w.

III. Abonament mieszany na 20 tomów n%raz, miesięcznie 5 złr. w. a., pół
rocznie z góry 25 złr w. a. Kaucja 25 złr.

Niemniej zwraca się uwagę szanownych m iłośników  muayki aa połą­
czoną z tąż księgarnią

Wypożyczalnię not muzycznych
zaopatrzoną w dobór nót wszelkim wymaganiom o powiedzieć mogący i uzupełnianą ciągle

najnowszemi utworami.

Ceny abonam entu:
a) pojedynczego, na 3 do 6 sztuk naraz, miesięcznie 1 złr. 60 kr. — półrocznie 

góry m 7 kJ' K£ucj* i  żłr, w. a.o) ua 1 uo Ju sztuk naraz, miesięcznie 3 złr. 20 kr. — półrocznie 16 złr w. a.
Kaucja odpowiednia wartości nót wziętych.*

SzczegOłowycn warunków abonamentu dostanie w tejże księgarni bezpłatnie. U tty  
p rz y jm u ją  t y lko  fronłioioane.

K atalog nót fortepianowych, obejmnjący przeszło 11 000 sztuk, kosztuje 75 k r w. a.
dodatek Dowy jes t pód prasą.

Katalogi nót na inne instrumenta i śpiew, przygotowują się do druku. 160 9—10*
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płócien i bielizny stołowej §
-  >- '"ajow. nprzywil. fabryki ^

U
u

k- krajów, nprzywil. fabryki

F .  &  A . 18e i n c ó i t  %
poleca zawsze w wielkim i świeżym doborze po cenach stałych fabry- ^  

53 cznych według cennika, jakoteż wszelkie d0 tego handlu należące to ^  
tgr wary, płócienny i bławatny handel

n f .  M a u e r a  u
n  we Lwowie przy placu katedralnym, U

Za czystą nić, blich na słońcu 1 rzetelną miarę ręczy się. W
g  Cenniki na żądanie franco się posyłają. ^ g  7—12 ^

I.’; .

mil 5 ode Lwowa, składający się z 
120 morgów dobrej ziemi; bliższą 
wiadomość powziąść można we Lwo­
wie pod I. 277 ‘/i powyżej tak zwa­
nego ogrodu Hiihnergarten.

P ł ó t n o
bieliznę sto łow ą, obrusy, serwety do kawy, 
serwetki, ręczniki, chustki, płótno na prze­
ścieradła bez szwu, lniane i bawełniane dym­
ki, soneB, pottendorfską bawełnę i 4druto- 
we nici do pończoszkowych robót i angiel­

skie nici maszynowe do szycia, potem:

Prawdziwą rosyjską i chińską
n i Ł i R U A T Ę

w najwięcej tutaj puszukiwanyeh gatunkach 
po cenie z łr . 1 20,1.60, 2, 2.40,3, 4, 5, 6, w. a. 

z& 1 funt w. p. =s 23 łut. wied. 
poleca handel

F. HOI NKESA
we Lwowie w rynku pod 1 173.

Próbki i cenniki ndziela się na żądanie.
Zamiejscowe zamówienia nskuteczniają 

się za zwrotem zaliczki pocztowej' (PoBt 
nachnahme) i gwarantnje za dobry towar.

P rzy zamówieniach na płótno uprasza 
się tylko o oznaczenie szerokości, długości 
i ceny sztuki. 312. 7—0.

Koncesjonowana

MAŚĆ CUDOWNA DICKA,
k tó re j według wielu poświadczeń użyto 
z najpomyślniejszym skutkiem, pole­
cam cierpiącej ludzkości w każdej przy­
padłości ciała. Bliższe szczegóły uży 
cia, objaśnia drukowana kartka dołą­
czona do tej maści. Cena jednego ru­
lonu  maści wynosi 30 kr., pół rulonu 
20 kr., y , rulonu 15 kr. Sprzedaż wy­
łączna we Lwowie w aptece pod bia­
łym orłem Zygmunta Rukera dawniej 
Tomanka. E rnest D om sch

346- 3—6. w Zyttawie.

Kaczki czarne
(B a h ia )  para po 3 złr. w. a. jako teł 
kogut czarny Hiszpan i dwie kary tej 
lasy razem za 5 złr. w. a. są do na­
bycia przy ulicy Janowskiej w domn 
pod liczbą 342*/, 364. 4—6.
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W J a s tn ę b ic y  w obwodzie żół­

kiewskim, jest Buhaj 3 - letn

czystej rasy szwycerskiej do sprzeda­
nia. Bliższa wiadomość nc miejscu. 

397. 2 - 3 .

Odznaczony
■ lo ty m  m e d a le m  le j  k l « s y

ogólnie od daw na ju ż  znany

s  y s  o r Z I O t O W T
z gór śnieżnych ( Schneeberger Krluter Allop]

sporządzany z najświeższych ziół.

Z  głównego składu centralnego pp. Juliusza Bittntrs aptekar*ą_ 
w Glognitz i Franciszka Wilhelma aptekarza w Nennkirchei*, 
którzy od „National Academy of Great Britain14, za wielokrotnie 
wypróbowane zbawienne skutk' syropu powyższego, przez nich 
jedynie sporządzanego, otrzymali medal złoty lej klasy i równo­
cześnie mianowani zostali członkami dyplomowanemi tejże akademji.

Jest w najświeższych zapasach do nabycia we Lwowie w 
aptece A. BEKLINERA dawniej Ląnerego.

Cena flaszki z dokładnym opisem użycia 1 zlr 26 ci.
Ostrzeżenie: Dia usunięcia wszelkiego naśladowania tegoż co­

raz bardziej poszukiwanego syropu, który dla swoich zbawien­
nych skutków przy wszelkich zapaleuiach tak piersiowych jak i 
płucowych i gardłowych, rówuie jak i przy wszelkim kaszlu, 
stał się niezbędnem lekarstwem domowem, zwracamy uwagę 
szau. Publiczności głównie na naszą firmę Julius Bittner" i Franz 
Wilhelm, w którą razem z wizerunkiem św. Leopolda każda fla­
szka na pieczątce opatroną jest, " 1

W tejże aptece można nabyć — w najświeższych zapasach 
SO K  STY R Y JSK I ZIO ŁO W Y  N a  PIERSI

ufcólnie uznany za zbawienny przy cierpieniach piersiowych.
Cena flaszki z opisaniem użycia 87 centów.
O lej rybi D o rsch a  ze składo Lobry et Porton używa­

ny z najlepszemi skutkami przy szkrofułach itp.
Jedyny gatunek chemicznie rozbierany przez prof. M&Uera 

i w oplombowanych butelkach opatrzony firmą „Lobry i Porton” 
cena flaszki 1 fl. w. a.

Plaster na nagniotki przez c. k. nadiekarza dr. Schmidta, 
cena pudełka 23 centów. 168. „ 7—8

D ie  bisher seit 15 Jahren in G r a t z  erschienene

P a r iie r  untl W ien e r

(i m e ii -
Pro Quarta! 

incl. Stempelgebuhr 
D irect d u rch  P o s t :

Ausgabe 1 fj. 4 12 kr.
» H „ 3 12 „
, III- „ 2  1*. ,
„ rv. „ 1 37 .

6 c n  - (  1 1  U  lt fl

Pro Quarta
in d . Stempelgebahi

D urch B uchhandei
Ausgabe I. fl. 3 kr.

IT 4 6 “ .
rii * !IV. - 1 12w ^

welche nur P ariser Original N o d e -K u p fe r  bringt, erscheint vorlaufig jn
derselben Weise wie friiher

v o m  1. J u l i  d .  J. an  in  W i e f l .
War es bisher schon das stete Bestreben des Admmistrators, den An- 

sprflehen des P. T. Publikums so viel wie móglich g e re c h t  zu werded, so wird 
dies bei dem neuen Besitzer um so mehr der Fali sein konnen, da ihm durch 
die Uebersiedelung hierher reichere Mittel zur weiteren zeitgemlsseren Yer- 
yollkommnung des Journal es zu Geoote stehen.

Abonnemeuts w erden in allen Buchhandlungen angnnommeii;
ebenso in der Ł
aee 3 -3  A d n » i « i i 8 4 p a t i o i »

ur-  ̂ t 8i1jóneroerft)v\i6n? den 15, Jum 1863. Nenban, SigmnDdsgasse Nro,

Wydawca H i p o l i t  S t a p u i c k i . Redaktorowie: J a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  S m o c h o w s k i . Z drukarni K. Pillera.


